Debiutancki album zespołu CashMERE - Takiego objawienia nie mieliśmy od lat

Bartek Borowicz, Gazeta Wyborcza, 12 kwietnia 2006.

Szacuję, że w Krakowie mamy blisko dwieście młodych zespołów. Moim zdaniem na poważną, ogólnopolską karierę szansę ma tylko kilka z nich. Jedną z grup, która bez wątpienia zasługują na uwagę w całym kraju (i poza nim) jest zespół CashMERE. Udowodnił to na dziesiątkach fenomenalnych koncertów. Potwierdził debiutancką płytą, którą właśnie nagrał.

Czekałem na ten album od czasu, kiedy pierwszy raz usłyszałem CashMERE na żywo. Grupa dowodzona przez Tyldę Ciołkosz wielokrotnie porywała krakowską publiczność. Ilekroć namówiłem kogoś do wybrania się na ich koncert, tylekroć słuchałem później peanów na cześć kapeli. Niepowtarzalna muzyka, kolaż folku, klasyki, rocka i wielki temperament liderki, która występując zamienia się w wulkan energii. Skrzypaczka, dziennikarka pisma „Metal Hammer”, autorka muzyki do krótkometrażowego filmu autorstwa krakowskich studentów „Kapelusznik” działa z swoją grupą już od ponad trzech lat. W tym czasie formacja dorobiła się wielu autorskich utworów. Ciołkosz zazwyczaj sama pisze do nich teksty. Czasami jednak wspiera się twórczością J.R.R. Tolkiena bądź Lewisa Carrolla. Tak właśnie jest na albumie „Cash-Romantic Music Machine”. Debiutancka płyta jest idealną wizytówką grupy. Można z nią śmiało szturmować wydawnictwa - zarówno polskie, jak i zagraniczne (niemal wszystkie teksty są zaśpiewane po angielsku). W nagraniu płyty gościnnie wzięło udział kilku doświadczonych muzyków. Przykładem może być Sławek Berny, perkusista Janusza Radka i Grzegorza Turnua.

Czy można na „Cash-Romantic Music Machine” do czegoś się przyczepić? U mnie pozostał mały niedosyt, bo na albumie zabrakło ballad takich jak „Cashmere” czy „Lighthouse”, które pięknie potrafi grać krakowska grupa. Muzycy ewidentnie postawili na żywe, energiczne numery. Ballady zostawili sobie na koncerty, podczas których wbijają publiczność w fotele.

„Cash-Romantic Music Machine” to na przestrzeni ostatnich kilku lat bodajże najlepszy debiut spośród krakowskich młodych grup. Wierzę, że formacji uda się odnieść sukces. Bo jeśli nie oni, to kto?

Bartek Borowicz

Bartek Borowicz: Już pierwszy, krótki instrumentalny utwór na płycie „We’re in it for the cash” mówi, że gracie dla kasy. Cashmere jest aż tak dochodowy?

Tylda Ciołkosz: (śmiech) To tylko zabawa słowami. Wnikliwy obserwator zauważy, że w tytule znajdują się człony naszej nazwy. Ten tytuł to taka luźna i humorystyczna interpretacja. Jeszcze nam się tak dobrze nie powodzi, ale może kiedyś? Ale jeśli ktoś chce, może przyjąć, że gramy dla pieniędzy. W końcu tak to bywa w showbiznesie (śmiech).

Ponad trzy lata czekaliśmy na ten debiutancki album...

- Prawda jest taka, że do nagrywania płyt dojrzewa się powoli. Trzeba ze sobą pograć, zauważyć, że to gra warta świeczki. Inna sprawa jest taka, że myślenie o wydaniu albumu dla początkującego muzyka, (jeśli ktoś nie miał z tym kontaktu - produkcją, nagrywaniem) jest czymś odległym. Wyobrażasz sobie, że coś jest dla bogatych i wielkich gwiazd. Młoda kapela musi znaleźć środki i metodę, żeby to zrobić samodzielnie. Mieliśmy demo, zmiany w składzie, później zaczęliśmy myśleć o płycie. Przez ten czas Cashmere bardzo ewoluował. Proces nagrywania nie jest krótkotrwały. Zajęło nam to pół roku. Inaczej jest, kiedy zespół ma muzyków ze stażem.

W Polsce niewiele jest muzyki, jaką gracie. To dla Was szansa.

- Z mojego doświadczenia wygląda, że tego typu grup jest bardzo mało. Można nas porównywać do innych kapel, ale jest to dość wyjątkowa muzyka. Nie chcę używać wielkich słów, ale prawdę mówiąc nie zetknęłam się z czymś, co Cashmere mogłoby łudząco przypominać.

Czyli jest szansa wypełnić tę niszę i wydać płytę.

- Pracujemy nad tym.

Jak wyglądają te prace?

- To ataki na wydawców w kraju i zagranicą. Uderzamy w mniejsze niezależne wytwórnie. Myślę, że przy odpowiedniej dawce uporu, uda nam się.

Sama piszesz większość tekstów. Ktoś może zapytać, dlaczego stawiasz głównie na język angielski.

- A dlaczego nie? Znam angielski bardzo dobrze. Słucham angielskojęzycznej muzyki. Uważam, że to naturalny język dla rocka. Każdy utwór może znaleźć swój własny język. Myślę, że nadal będę pisać po angielsku.

Wyjątkiem jest numer „Gajamoja (z nieba ogień)”. To taki ludowy, miłosny utwór.

- (śmiech) Bardzo ładnie to ująłeś. Nie jestem w stanie do końca powiedzieć, dlaczego taki tekst i stylistyka się pojawiły. To była spontaniczna sprawa. Jest w tym utworze coś takiego... pierwotnego.

Na „Cash-Romantic Music Machine” są też teksty J.R.R. Tolkiena i Lewisa Carrolla? To Twoi ulubieńcy?

- Nie chcę dorabiać ideologii do tego. To był przypadek. Wiersz Carrolla pochodzi z „Alicji w Krainie Czarów - Alicja po drugiej stronie lustra”. Brzmi ładnie fonetycznie. To taka zabawa słowem, jest przewrotny. Zawiera  dużo neologizmów, ma humorystyczne i lekkie zabarwienie. Miło i ładnie się go śpiewa. Natomiast tekst Tolkiena to bardzo stara historia. Pochodzi z „Hobbita”. Czytałam tę książkę, wpadł mi w oko, ułożyłam do tego melodię. I tak powstał utwór.

Strona internetowa zespołu www.cashmere.art.pl

W środę o godz. 23 muzycy grupy Cashmere będą gośćmi programu „Megafon” nadawanego w Radiu Kraków.
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